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,.. r:-- I. Deszcz padał na szczęście 

#1e widziałem jeszcze takiego „Hamletq" -
Wleaział po zakończeniu ostatniego, p~enerowego 

spektaklu tei;-orocznego Zamojskiego Lata Te~tralnego· 
~den s najbardziej cenionych w kraju znawców spraw 
-tru ROMAN SZYDLOWSIO. J 

- Ulewn11 deszcz, grzmoty ł błyskawice dopr wdy jak-, 
by na zamówienie insceni::dtnra. Do tego piękna, rene­
sr.nsowa architektura tak znakomicie u:ykorzysfona przez 
reżysera przedst01nicnia.l To widowisJ<ą. powinno przejść 
do historii polsk iego teatru.„ 

R
ZECZYWIŚCIE był 
to teatr przez 
„duże T". Podczas 
całego niemal 
spektaklu aktorzy 

stawiali dzielnie czoła ulew­
nemu de«zczowi. Namawia­
ni kilkakrotnie zza kulis do 
opuszczenia sceny - odmó-

wili. Do~enila teii gPst licp:­
nie zebrana na Rynku Sta­
rel(o Mia~!a w i 1 Zamoś~!u 
publicznosc, która 1do konca 
przedstawienia, jaki zahipno­
tyzowana pozostała na wi-
downi. l l 

- Kocham was za to, 
żeście w utrwali do ; koiica -

,,, 

podzit'lkował sJ)ontanicznie 
widzom reżyMt' JAN MA­
CHULSKI. 

- A mu was kochamv za 
to, żeście tak pieknie grali 
- padła odpowiedź spośród 
publiczności. 

W ratuszowych kuluarach 
nie było końca wiwatom, 
oklaskom, podziękowaniom, 
pocałunkom. Członkowie 
zespołu czuli się niby po 
cennym 1:wycięstwie spor­
towy m. 

- Graliśmy jnk kolaru -
07.najmił odtwórca roli Ho­
raceJ!o ~tudent PWSF'T'ViT 
w Łodzi KRZYSZ'T'ćlF 
KACZMAREK - Trzymato 

GO, wszystko to oprawfo­
ne kaprysem , aury, złożyło 
się na 11iepowtarzalm1 cał<>~ć. 
Artyści teatrów „Ochoty" i 
„Polskiego'' z Wars;.awy 
wspomagani dzielnie pr~ez 
studentów łódikiej szk<jlY 
teatralnej. po ubiee;łoro<iz-
nym spektaklu „R(lmea i 
Julii" sprawili zamościa-
nom kolejny, pi11kny p zl'e­
zent. 

II. Pod znakiem 
· Szekspira 

Organl'la torzy i uczestil.i­
cy tegor<i<'rnego Z:i.rrulj­
skiego Lata Teatralnel(l!l 
nie mieli szczęścia do pp-

Zamojski r 
sprzyja ·Mel 

Adam Kiaczyl\skJ 
naS' nii: Bcfflłe to, ŻI' !'U- g<idy. ' Ulewa -przerw~łt. 
bliczność czeka. Mu.sieliśm11 przedsb.wienie „E~curial,a" 
dojechać do met11„. w wykonaniu zespołu 

Zamojski „Hamlet" na Teatru im. Ludwika Sol-
długo pozostanie w parnię- skiego w Tarnowie, deszcz 
ci widzów. Doskonałe role wisiał w powietrzu przed 
JANUSZA LESNIEWSKIE- *ektaklem „Wesołych k~1-
GO (Hamlet), BO ZENY oszek z Windsoru" 
STRYJEK (Ofelia), AN- Teatr im. Juliusza Osterv/':r 
DRZE.TA SIEDLECKIEGO vJ Lublinie), strumienie le-
(Król) i innych, potęgująca jacei się z nieba wody to-
szekspirowski nastrój mu- warzyszyły wykonawcom 
zvka CZESŁAWA NIEME- „Hamleta". 
NA oraz głos użyczony Gdy odtwórcy „Escuriala" 
przezeń duchowi ojca Ham- po piętnastu minutach trwp.-
)eta, sul(estywna scenogra- nia spektaklu zeszli ze SCf-
fia, bezbłędna, choć w nv zmoeu•ni ulewnym des'7-
iście katastrofalnych wa- czem, padały zdania mal-
runkach prowadzona praca k :mtentów, że ,~ała zabawa 
obsługi technicznej I wre~-w przegląd plenerowych 
cie - mi~trzowska TPŻY. - soektakli teatralnych ieRt 
ria JANA MACHULSKIE zQ:rt ryzykowna i może o-

\ 

'\ 

kazać się niewyJ)ałem. Za­
przeczyli temu zdecydowa­
nie wykonawc„ finaioweao 
„Hamleta". wvdobyws.jąc w 
supertrudnvch warunkach 
dodatkowe wartości i t>fek­
ty. Dla prawdziwie żywot­
nej sztuki aura okazała się 
żadna przeszkodą. 
Stanowią przeto owe pe­

rypetie dobry omen dla dal­
szego ro:z;woju imprezy, któ­
n. na stałe znl'llazła miej~ce 
w zamojskim (a może już 
kr11jowym) kalendarzu k\ll­
turalnym. 

J ~i nrofil h~·ł jak dotąd 
wyraźnie szekspirowski. W 
ubiegłym roku „Romeo 

ns 
• menie 

Julia", w bieliĄeym „Weso­
łe kumoszki„. ". „Ryszard 
Ill" (Teatr im. Wand-y Sie­
maszkowej w Rzeszowie), 
„Hamlet"„. Nie zresztą 
dziwnego, lako .że twórczość 
mistrza ze Stratfordu łaczy 
7. Zamościem ta sama kul­
turowa epoka - renesans. 
I właśnie w renesansowej 
scenerii zamoiskiel?;o Rvnku 
11.utentycznie rozbrzmiew• ia 
słowa szekspirowskich bo­
haterów, naturalnie prezen­
tuią sie ·ich stylowe kostiu­
my. 

III. Kwestia formuły 
- otwarta? 

Jan Machulski zapowiada 
na przyszły rok „s.m nocy 
letniej" (by przerwać nasmo 

tragedii). ADAM HANUSZ­
KIEWICZ w swoim CZ8.sie 
obiecywał nieoficjalnie. iż na 
400-lecie Zamościa wystawi 
przed ratuszem eorneillow­
skieao „Cyda". które11:0 pol­
ska prapremiera odbvła się 
w roku 1660 własnie w 
Padwie Północy. 
Widać, że zunacza "i• w 

ten sposób pewien -
nazwijmy 11:0 umownie „hi­
storyczny" profil imprezy. 

Czv jest on słuszny? ,Ja­
kie sa inne warianty kon­
tvnuowania Zamoiskiego 
Lata Teatralnego? 
Odpowiedź na to pytanie 

ma dać przewidziane w 
Zamościu jesienia br. wspól­
ne spotkanie miejscowych 
or11:an!zatorów przeglądu. lu­
dzi reprezentuiących dotych­
cza! .uczestniczące w nim 
:r.espo!v. krytvków teatral­
n.vch, przedstawicieli Mini­
sterstwa Kulturv i Sztuki 
oraz innych zainter~sowa­
nych osób. Dotychczas padły 
m. in. propozycje rozszerze­
nia plenerowej scenerii wi­
dowisk na zamoiski amfi­
teatr. stylowy dziedziniec w 
IV bloku kamieniczek przy 
Rynku Wielkim Starówki 
(spektakle kameralne). w 
przyszlości - Rvnek Solny. 
Proponuje się, by do pro­
iiramu właczyć spotkania 
wid7.ÓW z ludźmi t2atru, 
dyskusie o teatrze. SP~je 
kn·tyków teatralnych. Nie­
którzy widza dla imprezy 
znacznie szerszą formułę, 
która z czasem miałaby 
kreować Zamość na „pol­
skie Avignon". 

T0 ws7.ystko na razie luź­
ne. nieoficjalne uwagi i pro­
nozvcie. Na konkretne usta­
lenia poczekajmy do jesie­
ni. Na razie cieszmy się 
wszakże, iż ciekawa inicja­
tvwa podięta przez Wvdział 
Kultury i Sztuki UW i 
WOK w Zamościu or~z 
warszawski Teatr Ochoty 
okrzepła i stwarza pełna r!l­
kojmię jej dalszego, twór­
czego rozwijania. 


